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ÓBWMjE&ŚBĆ&letfMtE,
Podług §. 2. U staw y z d. 7. Maja 1856. (Zbiór P raw  str.  334.) mają byc 

w miejsce pozostającej w  obiegu, 15,842,347 tal. wynoszącej kw oty  a»ygna- 
tó w  kasowych z roku 1851. w  obiegu wypuszczone nowe asygnaty  kasowe, 
a mianowicie 8 ,000 ,000  ta larów  w biletack pięcio talarowych, a 7 ,842,347 
w biletach jednotaiarowych. W y d aw a n ie  tychże u nas w ygotow anych  now ych  
asygna tów  kasowych rozpoczną teraz za ściągaieniem równej kw oty  pieniężnej 
w asy gnatach kasowych z r. 1851. kontrola nad papierami rządowemi na ulicy 
Oranienstras.se Nr. 92. i 93. tu  w miejscu i g łów ne kasy rejencyjne, do któ­
ry ch  publiczność jako też kasy rządowe i komunalne w celu wymiany asygna­
tó w  kasowych z roku 1851. udać się mogą. ^

Z a r z ą d  g ł ó w n y  d ł u g ó w  p a ń s t w a .
fflestan. G a m et, Mohiting, G unther,

Pow yższe obwieszczenie podaje się niniejszćm z tą uw agą do pubhćznćj 
w iadom ości, źe opis now ych asygnatów  kasow ych z roku 1856 w najbliższym  
N um erze naszego Dziennika urzędow ego dołączonym  będzie.

Poznań, dnia 15. Grudnia 1857.
K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  18. Grudnia. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że morderca księ­

cia Gagarina został na dniu 19. Listopada w Kutaissie rostrzelanym.
_1  Dochody z francusko austryackich kołei żelaznych zw iększyły  się 

w  ostatnim tygodniu o 68 00  zł. reń. Zaręcza ją ,  że bank francuski diskonto 
swe zniży w  końcu miesiąca bieżącego na 5 procent.

P a r y ż ,  19. G rudnia. —  W  procesie przeciw  Jeulosse zostali Wszyscy
czterej oskarżeni uwolnieni.

—  D zisiejszy C o n s t i t u t i o n n c !  donosi w  korespondencyi z K onstan ty ­
nopola, że pan T houvenel jeszcze niezaw iązał stosunków  dyplom atycznych 
z R eszydem  baszą.

Z  Marsylii donoszą pod dniem 18. b. m., ze parowcami tam przywieziono 
w ciągu miesiąca Grudnia 14  milionów brzęczącej monety.

R z y m ,  14. Grudnia. —  Wielka księżna Helena zabawi tu przez cztery 
miesiące. Najęto dla niej pyszne salony w hotelu des lies britaniques na placu 
del Popoio. Równie tu  przybędzie królowa K rystyna.

T r i e s t  18 Grudnia. —  Parowiec loidu przyw ozi następujące w iado­
mości z Konstantynopola z d. 12. b. m.: posłowie a u s t r ia c k i ,  rosyjski fran­
cuski i hiszpański w Konstantynopolu połączyli usiłowania, w  celn wyjednania 
u P o r ty  firraanu dla pana Lessepsa, celem budowania kanału przez międzymo­
rze Suez. Poseł amerykański nieprzylączył się do nich.

—  Przedłożono Porcie projekt względem załozema tunelu podmorskiego, 
celem połączenia brzegu europejskiego z a?yatyckim pod Bosporem, czyli Kon­
stantynopola ze Skutari. ,

  F rancuski parow iec pocztow y »le C haram ond. należący do m esazeryi
m arsylijskiej rozbił się pod Śam ulą.

  Rosyanie ruszają  w  znacznych siłach na Kaukaz. 20 ,000  otrzymało
rozkaz połączyć sig pod Neuburnaja w  Dagestanie. S ław n y  naib Muhamed 
Em an pojawił s i ę 'z n ó w  w Czerkiesyi, aby  objąć dowodztwo nad tymi g ó ­

ralami. . . • i
A t e n y ,  12. Grudnia. —  Izby  ukończyły  swoje w ybory .
T r i e s t ,  17. Grudnia. —  L ord  Stratford p rzy b y ł  tu  na loidowym pa­

row cu  »Jowisz« z Konstantynopola,

B e r l i n ,  20. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać order orła ezerwonego 
3 k lasy; dyrektorow i inźynieryi w fortecy związkowćj Moguncyi majorowi 
N e u m a n n  i kapitanowi R i e f f  w 4 pułku artyleryi.

C h a r l o t t e u b u r g ,  19. Grudnia. — Najj. P an  przejeżdżał się z Najj. 
P an ią  wczora spacerem, a poprzednio przechadzał sig w towarzystwie ad ju ­
tan ts  skrzydłowego. ______ __________

B e r l i n ,  19- G r u d n i a .  B a n k  u n d  H a n d e l s z e i t u n g  donosi, ze L u ­
beka otrzymała pożyczkę od P ru s  w brzęczącćj monecie, (podobno 600 ,000  tal.) 
Nie dano przez to p ierwszeństwa przed Hamburgiem, bo ten żądał zbyt wielką 
sumę, której bank pruski udzielić nie mógł, bez ogołocenia się z własnych fundu­
szów! Bank bowiem obowiązany jes t  wedle s ta tu tó w ^  w ydanych  banknotów po ­
siadać w  monecie brzęczącćj. 'G d y b y  więc bank by ł pożyczył 3  miliony tal.,

by łby  znaglony wycofać z obiegu banknotów za 9 milionow tal., Lubeka n a ­
tomiast zażądała daleko mniejszej sumy. _ ;

—  W  H am burgu  znów  upadły  dw a znaczlie domy, co dowodzi, ze prze* 
silenie jeszcze nie ustało. W  Berlinie w  ostatnim czasie żadnego większego 
bankructwa nie ogłoszono, ale natomiast kilku pomniejszym domom upadek za­
graża, W ymieniają  między innemi dom jeden  zostający w  stosunkach z zie­
mianami. Giełdy to nie do ty ka ,  owszem zawierają na niej dość ożywione in- 
teresa i są widoki do podnoszenia się kursów. Onegdaj podnosiły sig w szy ­
stkie pap ie ry ,  dziś głównie akcye k redytow e i bankow e, ale wszystkie pod 
kursem zakładowych kapitałów. Akcye k tórych  kurs podskoczył: Berg mar- 
ćhijskie stanęły na 8 9 ,  kólońsko mindeńskie na 140 bez wystawienia ich na 
sprzedaż, reńskie na 90. Ponieważ znaleźli się kupcy na akcye k redytow e i na 
akcye austryackich kolei żelaznych , przeto sig owe akcye znacznie podniosły. 
W  skutek tego przybra ła  giełda inną fizyognomią, strona spekulująca na spa­
dek,  zwinęła swoje chorągwie i przeszła do obozu spekulujących na p o dw y ż­
szenie. W y ją te k  stanowią udziały komandytowe tow arzys tw a  dyskontowego. 
Akcye bankowe podnoszą sig zwolna, ale z chęcią je  kupują .  W  miarę p r z y ­
byw ających  kapitałów na giełdzie, ustalają się kursa, mianowicie rosyjska  po­
życzka poszła w górę. Handel wekslami staje sig regularniejszym z przew a­
żającym kursem pieniężnym.

W i a d o m o ś c i  n a j ś w i e ż s z e  ze  ś w i a t a .  —  Ponieważ ostatnie wiado­
mości z Indyj nieco brzmią pomyślniej, przeto dzienniki angielskie nabierają 
otuchy i rozpraw iają ,  jak  rządzić w  Indyach należy, g d y  przyw rócony  zosta­
nie pokój.

T i m e s  twierdzi, że powstanie niejest powszechne, ty lko jeden stan pod­
niósł rokosz. Twierdzenie to atoli mylnem sig okazuje w królestwie Oudzje, 
gdzie dopiero przychodzi do walki stanowczej. Sam  T i m e s  przyznaje  źe 
w Cudzie należą oprócz sipoisów także właściciele grun tow i do powstania , ale 
n e  z pow odu zmiany panującego lub zmiany administracyi.. K w estya  tam za­
chodząca datuje się od daw nych czasów i ściąga sig do podwójnego ty tu łu ,  
k tóry  równie jak  gdzieindziej mieszał porządek publiczny. W  Indyach ja k  we 
wszystkich krajach wschodnich uw ażają  ziemię w najwyższej instancyi za w ła ­
sność panującego lub rządu. P od  rządem stoją wielcy posiadacze g ru n tó w , 
a pod tymi dopiero klasa pracująca w  roli. S p o rn y  p u n k t ,  k tó ry  w  różnych  
prówincyach różnie został rozwiązany, dotyczy podziału praw  między właści­
w ymi rolnikańii a właścicielami g run tów . Ponieważ władze angielskie w  C u ­
dzie oświadczyły się przychylniej na stronę rolników, przeto właściciele g ru n -  
tów  byli nie zadowoleni, a chcąc odebrać, co utracili,  połączyli sig z po­
wstaniem.

Anglicy, jak  się zdaje , trafnie oceniają niebezpieczeństwo, jakie im zagraża 
w tym kraju w ojennym , na którego czele stoi Słane S ing h ,  o k tórym  donosi 
T i m e s ,  źe z jen e ra tem  Outramem zawiązał układy. W iadom ość ta jes t  pra- 
wodopodobną, ponieważ to odpowiada zupełnie dotyczasowej polityce angiel­
skiej w  Iudyach kłócenia między sobą różnych  pokoleń indyjskich, a potem za- 
garnienia ich pod swoje panowanie. Mane Singh jes t  nieubłaganym nieprzyja­
cielem sipoisów i ty lko gw ałt  jakiego się Anglicy dopościli na właścicielach, 
mógł ich na jednej linii postawić ze zbuntow anym i sypoisami.

Kiedy Anglia w oibrzymie wchodzi zapasy o panowaveanie w  Azyi po łu ­
dniowej, tymczasem R o sy a  zabiera północną A zyą  na własność, lubo z po­
czątku ty lko na papierze.

Pod ostatnim względem mówi gazeta petersburgska co następuje: R osya
ma w północnych stronach Azyi daleko trudniejsze zadanie, aniżeli Anglicy
w  południowych. S y b erya  je s t  to olbrzym zmarzły, którego tętna za trzymały  
się, oddybanie jes t  ciężkie, ale którego żyw otność  czeka na obudzenie z letargu. 
Czas nadszedł, aby się wzięto z energią do dzieła, aby obudzono życie p rzy ­
gaszone. Potrzebujemy na całej długości granicznej przez S y b c ry ą ,  od Uralu 
do morza cichego pew n ych ,  stałych i zabezpieczonych komunikacyi drożnych, 
któreby nam o tw orzy ły  przystęp  do Azyi południowej. Gorąca krew, gorący 
oddech południa, wymiana bogactw północnych i skarbów południa ,  ożyw ie­
nie handlu i przem ysłu  ożyw ią  martwe n e rw y  północy, nadadzą ruch i zalu­
dnią owe okolice tak ,  iż ta część weźmie udział , w błogosławieństwie i cyw i-  
zacyi świata. Nie jes t  plan z gó ry  u w ity  lub podchw ycony z pow ietrza, ani 
zasadą p rzy ję tą  dla osiągnienia samolubnych celów, ale je s t  to rozw ój natu­
ralny dziejowych stosunków, które się nie w yszuk u ją ,  ale same się n a s t rę ­
czają. T em u  naprzeciw w ystępow ać  lekkomyślnie, byłoby  to samo, co tw o­
rzyć  siłę zaczepiającą w  A zy i,  któraby nie Rosyi, ale samej sobie mogiłę w y ­
sypała. Rosya i tu  podoła,  jak  podołała Anglii w ostatniej wojnie w Europie.

— E l b e r f e l d s k a  g a z e t a  pisze w korespondencyi z Berlina: dziwne

dnia 22. Grudnia 1857.
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odbieramy z R osy i wiadomości o w zburzen ia  u m y s łó w  we wszystkich w a r ­
stwach społeczeństwa rosyjs. Jak  sig zdaje opanowała tam um y s ły  niecierpliwość 
za nowościami i zmianami, co szczególniej odbija od dawniejszej spokojności 
i ciszy, które panow ały  w  R osy i we wszystkich sprawach publicznych. C ho­
ciaż nie w  duchu konsty tucy jnym , ale wczemś podobnym ruch sig odbyw a 
roigdzy stronnictwami, k tó rym  rząd sig niesprzeciwia, ale pozwala ścierać sig 
im wzajemnie. W  niektórych nawet p rzypadkach popiera liberalne zap a try ­
wanie sig na rzeczy i m ów ią o orzeczeniach cesarza, dopuszczających stronom 
w olną  d y sku sy ą  o rzeczach publicznych, za co są one wdzigczne i należycie 
z tego korzystają . Mieszkający w  R osy i Niemcy pisząc do nas w ynurza ją  pe­
w ne  obaw y wzglgdem rozw oju  dalszego tych now ych stosunków. Zgadzają 
sig przytem powszechnie, źe cesarz postanowił niemieszać sig do sporów  euro ­
pejskich, kiedy słowo łub rada  niewystarczy, ale za to całą obracać pieczoło­
witość na sp raw y  wewngtrzne. W  tychże listach rozw odzą  skargi na bez- 
wzglgdność w  obyczajach w yższych  s tanów, gdzie Dames a u x  camelias niemal 
w yłącznie  chcą ton  nadawać.

Mrólesłw& IPmi&kie.
W a r s z a w a ,  16. Gruduia. — Na zasadzie najmiłościwszego manifestu 

z  d. 26. Sierpnia 1856 r . ,  dozwolony został p ow ró t  do Królestwa Polskiego: 
Tom aszow i P rzyby lsk iem u, rodem z gubernii warszawskiej, i Łukaszowi Do- 
rocińskiemu, rodem z gubernii lubelskiej, którzy za szczególny udział w  roko­
szu 1831 r .  zesłani byli do Syberyi.

Siosya,
R ada państwa, zdaniem swojem na d. 21. Października najwyżej zatwier- 

dzonem, uchwaliła: w  zamian odpowiednich a r ty k u łó w  Z b i o r u  P r a w ,  po­
stanow ić: 1) Przysigga na w ierną służbg składaną być winna przez urzgdni- 
k ó w  w ojskow ych i cywilnych li tylko p rzy  wejściu ich do s łużby, tak pier- 
w ias tkow em , ja k  i powtórnem po wzigciu dymisyi; przy  posuwaniu zaś ich 
do rang  w y ższych  i przeznaczaniu na  inne urzgdy lub obowiązki, przysigga 
takow a nie ma być  pow tarzaną. 2) Na tejże zasadzie urzgdnicy wojskowi 
i cywilni wszelkich stopni składają p r z y  wejściu do s łużby  przysiggg podług 
ogólnych przepisów i form, obecnie obowiązujących, Uwaga. Osobna rota 
przysiggi,  ustanowiona 2. Marca 1711 r. dla ministrów, ich tow arzyszów , se­
n a to rów  i p rokuratorów  naczelnych senatu rządzącego i najświętszego synodu, 
jako  nie różniąca sig prawie od ogólnej, przepisanej dla urzędników  cywilnych, 
uchyla  sig. 3) P rzep isy  niniejsze nie rozciągają sig do u rzędów  i godności 
s łużbow ych  i n ies łuźbow ych, dla k tórych  przepisane są stanowczo prawami 
obowiązującemi osobne ro ty  przysiggi, mianowicie: do u rzędów  i godności 
członków rad y  państwa i urzędników kancelaryi państwa, opiekunów honoro­
w ych  rad opiekuńczych, członków komisyi wojenno-sądomych i t. d.;  osoby, 
przeznaczane do tych  godności, mają składać przysięgę podług ro t  dla nich 
przepisanych i z zastosowaniem sig do porządku obecnie ustanowionego, z w y ­
jątk iem urzędników  mierniczych, k tórzy  składają p rzy  wejściu do służby  przy-  
siggg podług ro ty  ogólnej, dla zarządu cywilnego przepisanej, przysięgę zaś 
osobną, podług  ro ty  załączonej do art.  2 7 8  Z b i o r u  P r a w  M i e r n i c z y c h ,  
składać mają li tylko członkowie klasy 2ej kantorów  mierniczych, w  w y p ad ­
kach artykułem pow yższym  wskazanych, mianowicie jeżeli wkłada sig na nich 
obowiązek opiekunów p rzy  pomiarach g ru n tó w  do małoletnich należących. 
4 )  W szys tk ie  przepisy artykułam i powyższemi 1 , 2  i 3 ustanowione, mają 
b y ć  również stosowane tak do służby rządo w ej,  jak  i do w yb oró w  bąć szla­
chty , bąć obywateli miejskich i wiejskich; z  liczby osób przez te stany na ja -  
kiebąć posady obranych ,  te tylko składać mają przysięgę na w ierną służbg, 
k tóre  nie piastują  innego jakiego u rzędu  bąć rządow ego , bąć z w y b o ró w ;  
przysigga zaś mająca być  na zasadzie p ra w  obowiązujących składaną przed 
rozpoczęciem w y bo rów , i obowiązująca do zachowania porządku i bezstron­
ności w  w y b o rach ,  zachowuje po daw nem u sw ą  moc obowiązującą.

jt'ranega.
P a r y ż ,  16. Grudnia. —  Konferencya wzglgdem oznaczenia granicy bes- 

arabskiej p rzerw ana z powodu braku potrzebnych m ap, zbierze sig tu  między 
20. a 25. Grudnia, a konferencya co do załatwienia sp raw y  Księstw Naddunaj- 
skich 15. Stycznia. Do tej po ry  spodziewają sig porozumieć o ty le ,  iz z ko 
rzyścią  i ostatecznie spraw ę tg bgdzie można zawrzeć. Mylą sig dzienniki, które 
tw ierdzą ,  że postanowiono uderzyć  na  Kanton. Posłowie angielski i francuski 
zgodzili sig na to ,  n ow ą p ropozycyą p ierw  podać w Pekingu. Zresz tą  poseł 
francuski, '  baron G ros, o trzym ał pelecenie we wszystkiem iść za przykładem 
posła angielskiego.

—  S y n  admirała P an iu tyna  Cariacy tu  wsiądzie za kilka dni na okręt 
w  Marsylii,  aby zdążyć za ojcem swoim do Chin przez A lexandryą  i Suez.

—  Depesza z Bukaresztu donosi: zgromadzenie ad hoc jednozgodnie po ­
s tanowiło , aby  kw estye  tyczące sig w ew nętrznych  stosunków  kraju nie p ier­
wej roz trzygać ,  aż mocarstwa postanowią coś stanowczego wzglgdem czterech 
życzeń.

(K or. C%.) Odbierane tu  z Londynu  wczoraj i dzisiaj wiadomości o rzeczach 
indyjsk ich , robią pew na wrażenia  nie dla tego zdaje sig, aby nie wierzono 
w  pom yślny  skutek działań dowódzcy sir Collin Campbell, ale dla tego, źe 
p r z y  niedostatku innych politycznych wies'ci, Indya istnieje, lękają sig, ażeby 
z u ch w ały  m anew r jen. Havelocka nie kosztował go za wiele. Przypom nijmy 
sobie, źe Havelock zamknął sig był w  tw ierdzy L uknow  (o milę od miasta) 
z  resztą  tamecznego garnizonu, w  celu doczekania sig posiłków i rozpędzenia 
wojsk  Nena-Sahyba. Otóż ten ostatni podług telegrafów angielskich, trzyma 
miasto L ukn ow  i oblega wspomnianą tw ierdzę ,  mając przeszło 70 ,000  pow stań­
ców. Jen. O u tram , k tó ry  by ł  p rzyszedł pod twierdzę dla wydostania z niej 
garnizonu i dzielnego Havelocka, odparty  i mówią raniony. Musiał wrócić, 
s traciwszy 16 oficerów i przeszło 400 żołnierzy. Co g orsza ,  iż Havelock ma­
j ą c y  w  tw ierdzy swojej tylko 800 obrońców, skarży  sig na brak żywności,  
w  odsiecz m u spieszy osobiście g łów n y  dowódzca sił indobrytańskish, sir Col­
lin Campbell. Spodziewają sig, źc p rzybędzie  pod twierdzę oblężoną między 
2. i 7. Listopada. Ma on z sobą nie więcej jak  5000  ludzi, ale wojska angiel­
skiego, dobrze ćwiczonego i k tó rzy  dotychczas zawsze bili nierównie liczniejsze 
m asy powstańców. Słowem niebezpieczeństwo grozi tylko osobiście Havelokowi 
, J eS° garnizonowi zamkniętemu w tw ierdzy . Jeśli głód i c h n ie  w ym orzy ,  
ą  doczekają sig przybysia  sig Colin Campbella, bgdzc to ostatnia trudność tego

garnizonu, co ju ż  tyle ucierpiał. Mieszkający tu  Anglicy, a dobrze świadomi 
rzeczy indyjskich, u t rzy m u ją ,  źe skupienie wszystkich sił N ene-Sahyba pod 
L uk nó w em , w ró ży  prędkim i pomyślnym końcem całej kampanii. Oto dla 
czego. Pobite przez sir Collin Campbella (o czem nikt tu  nie śmie w ą t ­
pić) wojska powstańców nie mogą sig zamknąć w mieście Luknowie , gdyż 
miasto nie ma fortyfikacyi, oprócz owej twierdzy. N euz-Sahyb  bgdzie musiał 
uciekać, a w tedy spotka sig na drodze swojej z czekającemi ju ż  go siłami an- 
gielskiemi na północ miasta Nipul i wojska tamecznego kró la ,  prrzyjaciela A n ­
glików; na południe, naczelny wódz sir Colin Campbell, od wschodu na w szy ­
stkich g łów ny ch  przyjęciach w  Dźewanpur, w  A zeragur i w Ganpur. czekają 
wojska prezydencyi madrackiej: nakoniec od zachodu, uciekający N ene-Sabyb  
spotka w  Rahilkend oddział kilkotysigczny Anglików. W szys tko  to daje naj­
lepsze nadzieje filibrytonom i słodzi żal k rew nych jen. Havelocka, t rw ożących  
sig, aby życiem nie przypłacił mgztwa swego.

E x k ro l  delbijsk nie bgdzie zabity dla tego, że oficer angielski, dał mu na 
piśmie, źe go nie ukarze śmiercią. S ta ry  ćwik przesiedzi resztę dni swoich, 
pono ju ż  bardzo policzonych, w  kalkuckim ostrogu Wiliam Fort.

Z  nowin czystoparyskich , najwięcej zajmującą przy  braku czegoś lepszego, 
jes t zawieszenie dziennika Presse na kilka miesięcy, Nic wspomniałbym o tym 
ju ż  wiadomym od daw na szczególe, gdyby  nie to, że sami Paryźanie  dziwią 
sig, źe zawieszenie to sprawiło tak mało wrażenia. La Presse przedawała co 
dzień, szczególniej po ulicach, do 35 ,000  numerów. Zdaw ałoby  sig, że tak 
liczni prenuraeratorowie i czytelnicy upomuą sig. Gdzie tam! ani słychać o opo­
rze. N aw et przeszło 1000 d rukarzy  i pracowników redakcyi rozeszli sig jak  
najspokojniej. Dowodzi to bardzo słabego w p ły w u ,  jaki dzisiaj w yw ie radz ien ­
nikarstwo na Francy  i.

A n glia .
L o n d y n ,  16. Grudnia. —  Jeżeli,  mówi T i m e s ,  chcemy utw orzyć so­

bie w ierny obraz powstania indyjskiego, nie powinniśmy zapomnieć, źe ludność 
tl indostanu , nie zważając ju ż  na różnicę ras i kast, składa sig z czterech od­
dzielnych żyw io łów . Nasamprzód wymieniamy lud we właściwem znaczeniu 
tj. wielkie masy mieszkańców, owe miliony ludzi, k tó rzy  nie zajmując ża­
dnego w ydatnego stanowiska, tw orzą  największą część poddanych, z którymi 
rząd  ma do czynienia. Potem następują  właściciele ziemi, wielcy i mali, któ­
rzy nie są dość zamożni, aby ich można postawić na jednej stopie z książętami 
krajowemi, k tórzy  atoli posiadają znaczny orszak uzbro jony  i w sw ych gro­
nach w yw iera ją  nie mały w płkw . Trzecią  klasę tw orzą  wałęsające sig po kraju 
rozmaite szczepy rozbójnicze, resztki na w pó ł zmarłej barbarzyńskiej przeszło­
ści, które do dziś dnia stawiają bandy ludzi, których zawodem je s t  rozbój 
i g w a łt ,  jeżeli im nie s tawa na zawadzie cywilizacya i władza. Czwartą klasę 
s tanowią, czyli stanowiło wojsko sipahów, klasa, k tórą  bliżej opisać byłoby 
rzeczą zbyteczną. Najważniejszym żywiołem je s t  widocznie wielka masa lu­
dności, owo niezmierne mnóstwo ludzi, k tórzy  ziemię u praw ia ją ,  podatki opła­
cają k tórzy  i wtenczas nawet kraj w  niezmniejszonej ilościby zapełniali,  gdyby  
wszystkie zuaczniejsze klasy zniweczono. Oni to stanowią właściwy lud Indyi,
0 którego korzyści dbać powinniśmy. Jeżeli lu d n ie  bgdzie p rzychylnym  w zro ­
kiem spoglądał na nasze panowanie , albo nie będzie go znosił,  tedy nie zdo­
łam y go nigdy zachować i u ż y ć  do jakiego celu.j Jeżeli lud je s t  z nami, tedy 
nie mogą ze skutkiem oprzeć sig nam inne klasy ludności,  i przez wieloliczne 
p rzyk ład y  dowiedziono nam , iż na tej podstawie poledz śmiało możemy. 
Nie ty lko nigdzie przeciw nam nie poduiósł sig lu d . nie tylko w  wszystkich 
przypadkach w  największej biedzie po przyjacielsku wieśniacy indyjscy p rzy j­
mowali Auglików i protegowali,  ale fakt ten stwierdzają wszelkie wiadomości. 
IV takim stopniu powstanie było oddzielnym jednego szczepu, i tak dalece ogra­
nicza sig ono na bataliony s ipahów  i ich rozbójniczych sprzymierzeńców, że 
rolnictwo nie doznało żadnej p rze rw y  i wieśniacy oddawali sig bez trwogi sw ym  
zw ycza jnym  zatrudnieniom, jak  gdy by  w ogóle nie miał miejsca żaden°rokosz. 
Nie zupełnie tak jasnem przedstawia sig nam stanowisko właścicieli g run tów , 
choć i tu  nie znajdujemy powszechnej,  systematycznej nieprzyjaźni w y jąw szy  
w królestwie Audh. Posiadacze g ru n tó w  nie są tu  zadowoleni z rządów  
angielskich; niezadowolenie ich atoli nie ma nic wspólnego z usunięciem władzcy 
mahometańskiego, albo ze zniesieniem administracyi krajowej. Kwestya, o k tórą  
im idzie, jes t  bardzo starą i ściąga sig na podw ójny  ty tu ł dzierżenia. W  In-  
dyach bowiem, jak  i we wszystkich krajach wschodnich , uchodzi ziemia 
ostatecznie za własność panującego albo rządu. P od  rządem zostają wielcy 
właściciele ziemi, a pod tymi znow u klasa ty c h ,  k tó rzy  rzeczywiście 
upraw iają  ziemię. S porny  p u n k t ,  k tóry  w  różnych  prowincyach różnie 
b y ł  rozwiązany, tyczy sig podziału praw  między uprawiaczami ziemi i w ła­
ścicielami ziemi, aźe władze nasze oświadczyły sig w A udh  za uprawiaczami 
ziemi, tedy  nasamprzód właściciele ziemi okazywali się niechętni,  a wiedzeni 
naturalnym  popędem odzyskania tego co utracili,  później przeciw nam sig po­
łączyli z powstańcami. Co sig tyczy sipahów, należy ich, jako wojsko znieść,
1 nie moźnaby większej popełnić niedorzeczności, jak  g dy by śm y  na nowo chcieli 
odbudować taką niegotrzebną i palną masę.

Kronika Miejscowa.
L w ó w e k ,  17. Grudnia. — W  skutek śmierci proboszcza Feenricha w Pnie­

w ach , ma być probostwo tameczne obsadzone i ja k  się dowiadujemy na nie 
o trzymał prezentg od patrona tamecznego kościoła pana bar. Massenbacba pro­
boszcz W iesner  z Chrzypska. Parafianie atoli życzą sobie, jak  donosi gaz. 
niemiecka poznańska młodego księdza W eichm ana, k tó ry  tymczasowo tam za­
stępuje proboszcza.

Rozmaite wiadomości*
—  Drugi rok temu syn  sennatora francuskiego Chapuys-M ontlaville  oże­

nił sig z dziedziczką milionowzgo mają tku  córką aptekarza Batiste w St. Ltienne, 
Panna wniosła znaczny posag, lecz mąż wszystko przepuścił w  ciągu kilku 
miesięcy z pomocą swojej familii. Kiedy niemógl nic więcej uzyskać od teścia 
swego, począł żonę trapić i prześladować, a matka jego i siostry w yrzucały  
jej pochodzenie mieszczańskie, lubo familia Chapuys bynajmniej do dawnej 
szlachty sig nie liczy. Mówiono n a w e t ,  źe miody Chapuys obchodził sig z żoną 
wcale nie po szlachecku, chcąc na niej w ym óg  pewne skrypta. Prześladowana



uszła do domu ojcowskiego i tam powiła dziecko. Dnia 26. Listopada senator 
Lhapuys przyjechał do St. Etienne, a wiedząc przez swoich tajnych a j e n t ó w ,  
ze synowa jego wychodzi o pewnej godzinie na przechadzkę z piastunką i dzie­
ckiem , nasadził ludzi k tó rzy  j ą  pod pozorem rozmówienia się pilnego z prze­
jeżdżającą  osobą, sprowadzili do bióra policyjnego. Tam czekał na nią ko ­
misarz i te ś ć , tudzież dw óch ajentów. Za wejściem jej senator porw ał dzie­
cko i uszedł z niem, ajenci zaś przytrzym ali matkę i piasunke i p ierwszą osa­
dzili w  areszcie, jak ob y  za stawienie oporu władzy. BiedDa kobieta zaczęła 
wołać pomocy i na pół w  obłąkaniu biła g łow ą o kraty  okna. T łu m  ludu 
zbiegł się przed dom policyjny i obawiano się, aby nie przyszło  do jakich zajść, 
r r e łe k t  dowiedziawszy s ię ,  uwolnił więzioną matkę, zawiesił urzędnika, ale 
dziecka wrocic rozpaczającej matce nie zdołał. Rzecz pójdzie drogą procesu, 
a ł  a ryz  zbogaci się jedn ym  skandalem więcej.

W e d łu g  ostatnich wiadomości,  cesarz wmięszał się w  tę sprawę. Pani 
L hapuys przyby ła  do męża i tem zastała dziecko.

—  Jenerał rosyjski T odtleben, k tóry  p rze trw ał bez szwanku oblężenie 
Sewastopola, spadł w  Wiesbaden z konia w  dniu 5. b. m. i złamał p raw ą  rękę
ir ;  ‘r 1’ dniach °iib/ ł . ?'? w  Pa r-7źa  Pojedynek na florety między p.
t ro ide fo n t  oficerem gw ard y i  gidów, a hr. Gaetano sekretarzem poselstwa nea- 
politanskiego. Spotkali się om na wieczorze u  sławnego nauczyciela tańca Cel- 
armsa gdzie się zbiera bogata młodzież i piękności wątpliwej sławy. Oficer 

k tó ry  ubliżył sekretarzowi przeprosił  go nazaju trz ,  gdy  wszelako hr. Gaetano 
żądał przeproszenia na piśmie, przyszło  do po jedynku , skutkiem którego ten 
ostatni padł trupem , a oficer jes t  raniony. Obaj wpadli na siebie równocześnie 
ze szpadami i równocześnie się ugodzili.

tr i - Wiadomości literackie.
K r a k ó w .  W y sz e d ł  ner 4 8  “ Tygodnika rolniczo-przemysłowego kra­

kowskiego , zawiera: 1*) Przegląd o rolnictwie i ekonomii wiejskićj we Francyi,  
Belgu, Ho andyi i Szwajcaryi. —  2) Jeszcze o różnicy wartości małych a du ­
żych buraków pastewnych. -  3) Pora  jesienna. - 4 )  Jak  lepiej chodować bu­
raki gęsto czy rzadko posadzone. — 5) Bronowanie na wiosnę posiewów ozi­
mych łąk i pastvvisk. — 6) Wiadomości handlowe i gospodarskie. Tegoroczne 
zbiory w Europie. —  7) Doniesienie. h

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 21. Grudnia 1857.

■ y  o , ("jęcpel P° 25 szefli) mały o dby t bez zmiany w cenach, na bieżący 
miesiąc 31 p ł . , na L u ty  31 list., na wiosnę 33£  pł. i list , a pien.

OSOWHa (beczka po 96 00  § Trallesa) słaba ochota, p rzy  małoznacznym 
odbycie, na miejscu (bez beczki) 1 3 i - £  (z beczką) na bieżący miesiąc 14 
do 1 3 lT — f  pł. i pien 14 list., na Styczeń 1 4 * - r ‘,  pł., na Styczeń L u ty  144

Mai 1Sr ’ fna rJ  * P r’ “  Marzec l 5 * l i s t > 15 Pien'> na KwiecieńMaj l b j  pł. , j  list., na Czerwiec Lipiec 17*— i  pien.

tal.,  na Kwiecień Maj 1 2 |  tal.

fen.
2

10

W I a d © ia a o ś c i  I s a r a t l lo w e ,
n  B e r l i n ,  19. Grudnia.
Pszenica 4 8 — 63 tal.

Żyto37 ^ - 3 8  tal., na Grudzień 37*  tal.,  na Grudzień Styczeń 37!ta l . ,  na 

d ? 4 0  “ ta l  J  5 ’’ " "  Wi° 1Df 3 9 l _ ł  lal"  " a Czerwiec 3 9 ,
Owies 2 7 — 32 tal., na wiosnę 28  tai.
Jęczmień 3 5 —42 tal.
Pszenna mąka Nr. 0. 4 ] — 4* tal., Nr. 0 — 1. 4 ł — tal
Żanna mąka Nr. 0. 3 * - *  tal., Nr. 0 - 1 .  3 - 2 ?  tal. ’
Olej rzepiowy 1 2 |  tal., na Grudzień i Grudzień4Styczeń 124 t a l , na S ty ­

czeń L u ty  12* tal., na wiosnę 1 2 4—^  tal.
Olej lniany 1 3 f  tai.
Okowita bez beczki l i *  tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 174 tal., na 

Styczeń Luty  1 7 |  tal., na L u ty  Marzec 17*— * tal., na Marzec Kwiecień 184 
tal., na Kwiecień Maj 1 9 * - *  tal., na Maj Czerwiec 20} tal.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca na gwiazdkę książki wszelkiego rodzaju 
i cen, oprawne i nieoprawne do nabożeństwa, książki 
dla dzieci z obrazkami, oprawne i n ieoprawne, p o ­
cząwszy od elementarzy, powieści, komedyjek aż 
do naukowych średnich i w yższych , z nauk p rzy ro ­
dzonych i dziejowych we wszystkich językach.

n  . S z c z e c i n ,  19. Grudnia.
Pszenica 55 — 60 tal., na wiosnę 6 0*  tal.

wiec ÓO^a1̂ 4 ” 35 ^  Grudzieii 35 taL’ na wiosn? 39 tal> ™ Maj Czer- 
Olej rzepiowy 12*
Okowita 214  proc.,  na wiosnę 18.] pet.

jP. k  d S j  ; r " d i rw i " * i f “ l‘i ' -

T o ru ń  przebyło pszenicy szef. 19,500, żyta 6120, siemienia lnianego 1320. 
i arS' angielskie głownie z pow odu trudności pieniężnych cofnęły się od

k i ?  SZJ f TZy ma,eJ ° Ch0£ie d ° kuPna- W  A n S!ii rodzi ^  trochę niespo- kojnosci o stan ozimy, z p rzyczyny  zanadto wybujałej wegetacyi. Kartofle
ak się psu ją ,  ze je  za stracone można uw ażać ;  p rzy  obfitym jednak  zbiorze 

pszenicy me w y w arło  to n a h a n d e l  zb ożow y żadnego w p ływ u. W szakże  ceny 
zeszły na tak niską stopę ze tylko podniesienia ich spodziewać się można.

Ve firancyi, Holandyi, H am burgu ceny zbożowe zupełnie by ły  oboietne 
a nawet z ustępstwem tranzakcyi przeprowadzić  się nie dały.

Na naszej giełdzie niebyło żadnego ru chu  a cen normalnych oznaczyć nie 
możemy bo jednego lub dwóch tylko mieliśmy kupców, k tó rzy  za w ybo row e  
gatunki dowolne narzucali ceny, a bez koukurencyi sprzedający zmuszeni byli 
takow ym  poddawać się. J
nia 1320 ^  t j § ° dnia sPrzedano Pszenicy 21 ,940  szefli, ży ta  4760, jęczmie-

Płacono za szefel pruski wagi beriińs. Tal 
Pszenicy 8 9 — 93 2 ’
. 8 9 4 - 9 5  2

Z y ta  8 9 — 92 1
Jęczmienia 7 7 —85  1

Kursa zamian: L ondyn  197*. Amsterdam 102. Hamburg" 4 5 .'
. . . .  Alexander Makowski Comp.

Przybyli (ta Pozjiaaia 20 . Grudnia.
t e j a n t t , *  K n « s r

a u s w -  ; W c s ?  .■ s s ą ?  a s :
P O D  z ł o t a  'S A R W A Ł E rM h Lanse p Ś.rcm "> Mikette 2 Grotkowa. r u n  A f iU  1 Ą  S A R jV A : Gubrauer z Bojanowa.

, , Z  dnia 21. Grudnia.
,  p  , -golewski 1 ? Niegolewa, Łossow z Boruszyna,  Lubiński z Woli G u tt rv  
z I aryzd Karczewski z Czarnotek, Karczewski z Lubrza,  Ja raczcwski z Mielzvna 
Jaraczewski z Jaworowa, Potworowski z Goli 1 1Ulelz>na,

I  w ! * 2 S l f ? : S y d °«V Z K ar" iszewa» Jasiński z W itakowic ,  Mann 
z Ławek, Moll z W ronek ,  Casper z Szczecina, Paschę z Bremen, S ie -e r th  i  Ma-

węgierski  z Słupi, Lbers tein z Ostrowa, Janecki z Grodziska Frankenstein 7 Ber

i‘ Sternberg Cz p ‘i ly .Z MaSdeburSa’ Biirwal(l 2 Nakla, V e t te r  z Szczecina, A rn d t

H O T E L  D U  M O R D : h r  Kwilecki z Gosławic, Anders z Pawlowka, Szołdrski z Go-

z Ł a ś z c ź v n a SZ A L e f e c k i z S  ’ D “ t  Z ^ ę s z y c k i  z P i 'ek . r  I S , nieckiz fcaszczyna,  Mielęcki z S c ibo rza ,  K u n a th  z N iego lew a ,  K r y n k o w s k a  z P onow a
Janiszewska z Baszkowa, Szmitt  z Grylewa, Heinemann z Wrocławia Barschal! '

P O D  Lask:;r i Lewczyk z Pleszewa.

™  t y s s ,  s ł :  wŁne \ ^ x r H ^ , ? r  isł,aw°7 (- Rohr;
H O  T E Ł L' B E R L I Ń S K I  ̂ L s d  ’ m 08 , '  Laźd’2ewska z Sokolnik.

m s T j s s s u  c'6ii“ ' 1 » -
L I L I A  AX I : Koss z Pobiedzisk.

sgr. fen.

10 10
3 6
3 ~

Tal.  sgr.
2  19 
2  15 
1 8  
1 12

P O D

W  MŁESZKAWIU P ^ A T N E M ^ S c h e U b a n e r  z Darkehmen.

Zachariaszewicz, Boże dziecię, 
z naszych czasów. 3 tomy

Powieść
T a i. S gr

3 10

N ^ a d e m  N. Kamieńskiego i Spółki w y sz ły :
1) Additaraentum brcviarii, zawierający wszystkie  

modlitwy objęte dekretami papieskiemi, które 
obovviązani są odmawiać duchowni katoliccy, 
a których jeszcze dotąd niezamieszczono w  b re­
wiarzach. 6 Sgr.

2 )  Pięćdziesiąt homilii św. A ugustyna. T reśc i­
w szych ,  dobitniejszych i z większem nama­
szczeniem napisanych homilii trudno  znaleść. 
Przekład na polski ję z y k  ścisły i potoczysty. 
1 -LaJ. lu  ogr.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca: r  Tal. Sgp.
Ks. M. Tcrk lau , O obowiązkach kościoła

katolickiego..............................................  —  25
Ż y w o ty  Świętych
Tomik I. Ż y w o t  św. W i t t a ............................. ......  71
Tomik II. Ż y w o ty  świętych chłopców .’ ! — g 2
Tomik III. Ż y w o ty  świętych dziewcząt , .  \2
Tomik IV. Ż y w o ty  świętych młodzieńców —  12

K ażdy  tomik sprzedaje się osobno. 
Rosciszewska, Kilka s łow  do mojego syna 1 5

P l e s z e w ,  17. Grudnia. —  Komissya finansowa 
powiatu zamierza^ na dniu 28. b. m. przedsięwziąść 
pierwsze N ajw yższym  rozkazem gabinetowym za­
rządzone wylosowanie 5 procentowych obligacyj 
pow ia tow ych ,  z k tórych ju ż  za kilka^tysięcy T a la ­
ró w  wydano. Odbędzie się także tego samego dnia 
po południu o godzinie 2ej pod przewodnictwem ka­
pitana S t i e g l e r  z S o b o t k i  pierwrsze walne zg ro ­
madzenie tow arzys tw a  agronomicznego dla powiatu 
P i e s z e w s k i e g o  w stali s tanów  powiatowych w 
P l e s z e w i e .  Na temźe zgromadzeniu, balotowane 
będzie względem przyjęcia now ych  członków. Kto 
sobie życzy do tow arzys tw a przystąp ić ,  zgłosić się 
może u Iiadzcy Ziemiańskiego powiatu lub u k tó­
regokolwiek z członków dozoru.

Kandydat filologii przyjmie natychmiast tutai iub 
w  Król. Pols, obowiązki n a u c z y c i e l a  d o m o w e -  
g o^ Bliższych wiadomości udzieli o nim P. 
t s i e w s k i  W K o ź m i n i c.

O B W IE S Z C Z N E IE .
N abyw szy  ryczałtem na własność Bibliotekę po 

s. p. A . B o r o w i c z u  w  B r o d n i c y  unraszam u- 
przejmie tych W  W . P a n ó w  osobliwie S tanu  D u ­
chownego, k tó rzy  z Biblioteki tej książki pożyczyli 
a do tego czasu meoddah, aby ranie takowe z w ro ­
cie raczyli.

N o  w i e c  pod D o l s k i e m ,  dnia 19. Grudnia 1857. 
—  1  W m m t y n  M a g l i .

Bobrze wypróbowaoelM y
c n * ^ *  w  P o z n a n i u .
Skład mój wielki dobrze w ypróbow anych  dubel­

tów ek ,  pistoletów i tercerolów, polecam po mier­
nych cenach, za k tórych dobroć i trw a łą  roboto 
zaręczam jako puszkarz. Nabyć u mnie można także 
rozmaite przedmioty do polowania, które są bardzo 
odpowiednie jako  podarunki na gwiazdkę.

A .  puszkarz,
_________Poznań, p rzy  ulicy Wrocławskiej Nr. 22.

Wat@rel©s@f$
przenośne i p rzydatne na pokoje dla chorych , p o ­
leca od 5 Tal.

A .  03r@ 88C ra blacharz w P o z n a n i u ,
p rzy  Wilhelmowskiej ulicy naprzeciw Banku Prusk,

Wielka wyprzedaż wina.
Z pow odu zniesienia mego handlu wina zamyślam 

od dzis w yprzedać po tanich cenach: w i s t a
fra w em sisie  czerw ® m e i  M a łe .  
rem®km, węgierskie, szmupmk’ 
słaie, remskie sitauses. jako  też e3o~ 
bryarakiru m .

1 rob y  będą na żądanie przedłożone.
M . S i .  Wagner, w R ynku  Nr. 48,



Słód preparowany na piersi
do infuzyi i na dekokt

d la  c h o r y c h  n a  p i e r s i  i na  s u e  n o ci z 11 ę. ^
D ł u g o le tn i e  d o ś w ia d c z e n ie  w  s z tu c e  w a r z e n i a  p i w a  i r o z m a i t e ^ s p o s t r z c z e n i a  j ^  

g o t o w y w a n i a  s ł o d u ,  k t ó r e g o  p i e r w i a s t k i ,  j a k  o g o lm e  w i a d o m o ,  9Jtll

k f S f c  a i S Ł S

le p s z e  s k u tk i  w y w a r ł a .

k iem i  i c u k r o w e  p i e r w i a s t k i  z a w i e r a j ą c e m i  j e s t  g o d n y  po lecen ia  p r z e c i w  gamUtemom SUS
rsęeizi odayehania i irawiewm.

Goldbere.  d n ia  31. P a ź d z i e r n i k a  l o o t .
( L .  S .)  B3r. nanziger*  K r ó l .  F i z y k  p o w i a t o w y .

R ó w n i e ż  p isz e  P a n  F i z y k  p o w i a t o w y ,  D r .  D a n z i g e r ,  w  t y r a  w z g l ę d z i e ,  p o  u c z y n i o n y  p

P o  lecen ia  g^o d n y '  p a r  a t  p  fw  o w  a r  ̂  P  B . H o f f  w  W r o c ł a w i u ,  s k ł a d a j ą c y  dgze s ł o d u  

g o r z k i c h  i c u k i e r  z a w i e r a j ą c y c h  p i e r w i a s t k ó w ,  p r z y  t a k  z w a ^ m  ^
MSei&ehania i irww&emia z a p e w n e  xpawtenne sHu&ht *v tecsem
WrZeĆ W n d . f e k a  N a c i e r p i a w s z y  sic d o s y ć  d ł u g o  n a  k r ó t k i  d e c h  i n i e u s t a n n y  k a s z e l ,  z d c c y -  

k a ż d e m u  co n a  p ie r s i  c ierp i .

Wicrzenica p ,z , N .u .yc i.l « * * /  i „„
§ | ® © s © I ®  u ż y w a n i a *  P r e p a r o w a n e g o  te g o  s ło d u  n a  P ' e ™ rla eLil'Ô itSfrh 4  śrS9 &g>tn‘& d w i e  c z u b a t e  ł y ż k i  s t o ł o w e  p ó ł  k w a r t ą  w a r z ą c e j  w o d y  n a p a r z y ć ,  d la  ems ■08i$fvlV 

f y ź k l ^ r a R w e  p e ł n e  w  t r z e c h  k w a t e r k a c h  w o d y  p r z e z  p ó ł  g o d z i n y  g o t o w a c  a ^odczyn p ic  c ,e-  

p h j a k  h e r b a t | .  D o r o s ł e  o s o b y  m o 6 ,  l a k o w ą  p o r . y j ,  w  u p ł y w i e  * > »  t . k . .  i H ™ c .

C e n y :  Poi.lko dożo po 3 Żlp.i pudOko mak P° G J 'P . „  . .
Składy wszędzie z.loioao zoslao, -

Poznamslaeuo«*<*> “ 5 «  m. m>ffR y k  N r .  1 9 .

' ^ d d ^ T i W l f l a  p o le c a m  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  z n a c z n y  w y b ó r  s t o s o w n y c h

- w  wybór  m a t . r y . l o w  p i ś m i . n n y e h  i r y .

■ ■ ■ k , i $ S w z  » . — -  w  > »  f
i n a z w i s k a  (ca łe )  z  s t ó s o w n e r a ,  w ig m e ta m i .  y p lac„  W i lh e lm .  N r ,  4.
w  p r z e c i ą g u  j  e d  n e  j  g  o d  z i n  y . Bi* .  M.m gjenste* SĘ̂JL±1------------------— ------------ —

O  1 ® A  B A
J • z „no ; a !(n ł i ;  H a m b u r i r s k i e  i B r e in c ń s k ie  p o le c a m  S z a n o w n e j  ł u b h c z n o s c i  po

' T j L . S u l f U s k i  f j o b e k ,  L a t a k i j a  ( s y r y j s k i )  O h i o  i 1. d.  z a w s z e  w  z o . -

c z n y r a  z a p a s i e  i r e a ln e j  d o b r o c i  m ieć  ^ w Z lZesmSerm, p r z y  p lą s u  W i lh e lm .  N r .  4 .

W ylawFiiaTgwHl^
W  c e lu  l e p s z e g o  o b e j r z e n ia  m o ic h  t o w a r ó w ,  z r o ­

b i ł e m  i j a  w  t y m  r o k u  w y s t a w ę .  P o s i a d a j ą c  b a r ­
d z o  p i ę k n e  r z e c z y ,  k t ó r e  s ię  s z c z e g ó ln ie j  j a k o  p o d a ­
r u n k i  n a  g w i a z d k ę  k w a l i f i k u j ą ,  t o  j e s t :  r ę k a w ic z k i  
p a r y s k i e ,  w ie d e ń s k i e ,  g i a n c o w a n e ,  s k ó r z a n e  d o  
p r a n i a ,  k o r t o w e ,  b u k s k i n o w e  i j e d w a b n e ,  . o r b y  
d a m s k i e ,  d o  p o l o w a n i a ,  d o  p i e n i ę d z y  i p o d r o ż y ,  
k u f e r k i ,  c y g a r n i c z k i ,  p o r t e m o n a i e s ,  k o s z y c z k i  i tfu 
d e ł k a  d o  d a m s k ic h  r o b ó t e k ,  sza l ik i  n a  s z y j ę ,  k r a  
w a t y ,  p e r f u m y ,  m y d e ł k a ,  w  o g ó le  w s z e lk ie  a r t y ­
k u ł y  d o  m e g o  h a n d l u  n a l e ż ą c e ,  —  u p r a « a m  o  l a -  

*£.  w z g l f d y .

/iTOUWn e we >«  ------—--------
Z  p o w o d u  zwinigcia handlu mego p o ­

s t a n o w i ł a m

Wgfrzedaż
t o w a r ó w  n iże j  w y ł u s z c z o n y c h  po cenach
zniżonych:
Si&l&WiS b i e l i z n a ,  s e r w e t y  k o l o r o w e ,  

r ę c z n i k i ,  c w y l i c h y ,  p łó c i e n k a  n a  w s y p y  
i p o w le c z e n ia .

&*erkate.
i B P ó ts u f c tm .  .

S  W&głfceiijtt m e r y n o s y ,  k a z i m i e r k i ,  l a m y .  
]P@M& d e c h e v r e ,  m i x h i s t e r ,  s u k n ie  o d -  

p a s o w a n e .
A k s a m i ty ,  p ó ł a k s a m i t y ,  m a n s z e s t e r .
M u ś l in  d e  Pin w  d e s e ń  i g ła d k i .
W e ł n i a n e  a t ł a s y .
B ia łe  i k o l o r o w e  b a r c h a n y  w  r ó ż n y c h  g a ­

tu n k a c h .
P ik i ,  p ó łp ik i .
S p o d n i k i  p i k o w e  h a f to w a n e .
S z y r t i n g i ,  p e r k a t e  m u ś l i n o w e  b i a ł e ,
F i r a n k i ,  k o ł d r y ,  p i k o w e  i k o lo r o w e .
S z a l e  i c h u s t k i  w e łn ia n e .
C h u s tk i  p łó c ie n n e  i j e d w a b n e  d o  n o s a ,  w  r o -  

^  ź n y c h  k o lo ra c h .
1  W e s t k i  i c h u s t k i  n a  s z y j ę  j e d w a b n e  w  r o ­

ż n y c h  g a t u n k a c h .
K a f t a n y ,  gac ie ,  s z k a r p e tk i ,  b a w e ł n i a n e  i p o ń ­

c z o c h y  w e ł n i a n e  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h .  
T u l e ,  k o r o n k i  i w u a l e  k o l o r o w e ,  k o łn i e ­

r z y k i ,  czepeczk i ,  r ę k a w k i ,  g o r s e t y ,  h a i t y .  
W s t ą ż k i  w  r o z m a i t y c h  g a t u n k a c h ,  b a t y s t y  

n a  su k n ie .  ,
F l a n e l e  b ia łe ,  c ienk ie  i w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h .  Si R ę k a w i c z k i  g lacees ,  j e l o n k o w e ,  w  k o lo rach .  

! § «  K o r t y  w e łn i a n e  i n ic iane .  
j |§ | Nici,  ta s ie m k i ,  i g ł y ,  gu z ik i .
S l§  N a  s u k n ie  T o u l  d u  N o r d ,  o d p a s o w a n e .
S p  C h u s tk i  f u l a ro w e .  f

p o c h l e b i a m  so b ie ,  iż  p u b l i c z n o ś ć  w z g l ę d n a  
i p  z e c h c e  k o r z y s t a ć  z  n a d a r z a j ą c e j  s ię  t a m e -  
l l §  g o  z a k u p u  , sp o s o b n o ś c i .

SŁ. ffiup fińska 9 R y n e k  N r .  5 9 .

m m m m m m r ™

Kurs giełdy berlińskiej.

i f  ''^Pray*'Wrocławskiej ulicy 9. S
j e s t  w i e l k i  k r a n u  w r a z  z  m ie s z k a -  p | |  
n iem  p a r t e r o w e m  i o b s z e rn e m i  sk le p a m i  n a -  p | S  
t y c h m i a s t  d o  w y n a j ę c i a .  __________

'd a m s k ie ,  d o  p o l o w a n i a ,  d o  p i e n i ę d z y  i p e ru ro z y ,  g k ! a « S  i l * ® I  H e r k f l t y  C / l l l U t e k U ^  
k u f e r k i ,  c y g a r n i c z k i ,  p o r t e m o n a i e s ,  k o s z y c z k i  i p u -  o s t a tn ie g o  s p r z ę t u ,  u z u p e ł n i ł e m  w y b o r o w e m i  g a -  
d , - > l l . - a  d n  d a m s k ic h  r o b ó t e k ,  sza l ik i  n a  s z y j ę  , k r a -  t a n k a m i .  __ ,  ,

Poznań.

N a  p o d a r u n k i  n a  g w i a z d k ę  p o le c a m  l iczn y  d o b o r  
k a p e l u s z y ,  c z e p k ó w ,  s t r o i k ó w  i t .  p. p o  n a d z w y ­
cza j  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h

Augusta Lcvysolsu z domu talk fabian, 
M a g a z y n o w a  u l ica  15.

*  w y f i  @ i e j i i

Ado!!fa Ascb,
przy Zamkowej ulicy pod Nr. 5.

sprzedaje najlepszy rafinowany olej | | |  
rzepiowy, palący się jasno i bez |g | 
swędu f n n t  p© 41 gg

S

/W . E H e i r m r s M .

y jg ? ~  Ś w i e ż e  m a s ło  s t o ł o w e  i d o  p o t r a w  

po leca  f u n t  p o  1\ , 8  i 9  S g r .
Szydar MmseSii p lac  W n h e l m . I b .

Sto- Na pr. kurant
Dnia 19. Grudnia 1857. papie- Igotuwi •

P(,j. pairai. i r,n«>.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . • 4 | — 984
dito z reku 1850. . . . a 981
dito z roku 1852. . . . 4 | 981

9 0 idito * roku 1853. . . . ■4
dito z roku 1854. . . • 981

Obligi długu skarbowego . . . . . . . 3 ) 813
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej i Iłow ej

■ —
^ i — no

dito miasta B e r liu a ............................. 4 ł — yo
dito dito ............................ 3.4 —

Listy zastawne MarehriElekt. i Nowć 
dito Prus W schodnich . . . 
dito P om orsk ie......................

M — 82i 1
I

Z
781  
811

dito W . X . Poznańskiego 4 — 97
dito W . X . Poza. (now e) . 3 i  

n ł

' — 814
dito Szląskie . . . . . . . .
dito Prus zachodnich. . . . 3 | 77

B iletv rentow e P o zn a ń sk ie .................. 4 .— 86 i  
109L eu isd o ry ..................  ■ • • • • • • \  • •

kolei Żelazn.ctarogr Ppinaask 3 \ — 964

S

GESY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z a a f l i o -

Dnia 2 1 . Grudnia 
_ 1 8 5 7  r. ____

od
tftt. 1 źąe. I fo-lta i.

Przedaż  maku-
B ia łe g o  m a k u  k w a r t ę  p o  5 S g r .  
m o d r e g o  » » 0 0

p o le c a  Maua'igc§s MrisHe.
n a  r o g u  W r o n i e c k i e j  i K r a m a r s k i e j  u l icy  N r .  1.

N a d e r  p r z e d n i  r u m  z J a m a ik i  i B a t a ­
v i a ,  j a k o  te ż  a r a k  w  r o z m a i t y c h  g a t u n k a c h  i 
w y b o r n ą  e s s e n c y ą  p o n c z o w ą  po leca  po  b a r d z o  
u m i a r k o w a n y c h  cenach .

M&f$eior EMmseEz*

O strzygł codzięń świeże 
Gotaenrtnif*

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 
Pszenicy średniej. , _ . . • • •

: Pszenicy ordynaryjnej . . . ■
Żyta przedniego, szefel . . .
Żyta lż e j s z e g o ......................   •
Jęczmienia dużego , szefel . 
Jęczmienia małego . . . . . .
O w sa, s z e f e l ......................
Groćhu do gotow ania, szefel
Goreli na p a s t w ę ...................
Rzepik latowy- . . . . . . .  ;
Tatarki s z e f e l ..........................
Ziemniaków, szefel  ...............
M asła, g a r n ie c .........................
S iana , centnar
S łom y, kopa po 1200 funt - - . - 
Spirytusu (beczka 12Okw.)80$ I rai.
dnia 19. G r u d n ia .........................
dnia 21 . ” . , , ■ •

1 2 7 6 2 10 —
i 2 2 6 2 5 —
1 1 22 6 1 27 6
1 1 9 l 10 —

1 7 G 1 8
t 10 _ 1 12 —
i 5 _ 1 10 —

28 — — 29 —
—* — — — —
_ — — — —_

— —■— —
—. _ _ _ U*.

U — — 13
2 15 2 20 —

V- — — — - —

13 7 6 13 22 6
. 12 7 6 13 22 6


